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Cena numeru mk. 5,
Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Piątek 25 lutego 1921 roku.___________ Bok XII.

L ń: N a  1-Ceny ogłoszeń :
s t r o m e  w i e r s z  p e t i t o ­
w y  . . . • m k .  30—
n a  III s t r o n i e  m k .  2 5 — 
n a  I V  s t r o n i e  m k .  20—  
n a d e s ł a n e  z a  w i e r s z  
g a r m o n t o w y  rok.  50—  
D r o b n e  o g ł o s z e n i a  po  
rok.  1 . 5 0 z a  w y r a \  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  o g t o  
s z e o i e  r ak .  15.

Z a  t e r m i n o w y  d r u k  og ł f  - 
s z e ó  r e d a k c j a  n i e  o d p o '  
w ł a d a .

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  
m i e s z c z ą  s i ę  p o d  Ni  4. 
p r z y  u l i c y  S t a r o s o s n o -  
w i e c k i e j  w  S o s n o w c u .

I S K R A
Dziennik polityczny,  sp o łe c z n y  i l iteracki,

A o r e s  dła  l i s tó w  i d e p e s z  
„ I s k r a * ,  S o s n o w i e c .

P r e n u m e r a t a  wynosi :
Z  o d n o s z e n i e m  mies ięczn ie

mk. 1 0 0 .
Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  

rok.  125 r roes  ę c z m e .

Oddziały w ł a s n e :  W Będ? i -  
n i e  ul.  M a ł a c h o w s k i e g o  
9, w  D ą b r  O WIC ul.  S i e n ­
k i e w i c z a .

DOM HANDLOWY PRZEMYSŁOWO - TECHNICZNY

L. B A R T N I K  & K. J A S K Ó L S K I
Dąbrowa Górnicza ul. Króla Sobieskiego 13.

A d re s  telegr . :  B A R T N I K .  D ą b r o w a  G órn .  = = = = =  = = = = =  Tele fon  49. 

Wszelkie a r ty k u ły  techniczne dla kopalń i fab ryk .
M a s z y n y  d o  p i s a n i a ,  l i c z e n i a ,  k o p i o w a n i a  i w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  t y c h ż e .  

—  P A P A  D A C H O W A ,  S M O Ł A ,  na  składz ie  s t a l e  p o  cenac h  raf inerj i .  —  

K O M PL E T N A  C E G L A R K A  DO S P R Z E D A N IA .

Od 23 do 28 lutego. 1921.

ru iumw  ZH LM
= = =  m o r  t a  =

Dramat atrakcyjny w 5 cz.— iV -ty i ostatni epizod cyklu

. t. „SZCZURY PARYSKIE"
ze z n a k o m i t y m  G H I O N E ’ H/1 w r o l i  tytułowej.

D r .  M e d y c y n y

WflSYltl KEKAŁO
sp e c ja ln e  c h o r o b y  weneryczne ,  
s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w e  B a d a n i a  

krwi P re p a r a t  606 i 914 
(Neosa lva r san) .

P rz y jm u je  ś r o d y  i piątki  o d  10— 1 
p p  i o d  5 —7 wiecz. ,  w dni  po  
zo s t a ł e  o d  12— 2 p o  p o ł u d n i -  
i 5 — 7 w. w d n i  świąt ,  o d  10— l p p .  

B Ę D Z IN ,  ul.  K O Ł Ą T A J A  33.

Czytajcie
w s z y s c y !

W a ż n e  ro z p o r z ą d z e n i e  Komisj i  M i ę d z y s o j u s z n i c z e j  w Opolu.
0 * » b y ,  u p r a w n i o n e  d o  g i o s o  - a n i a  k a t e g o r j i  A i C, k t ó ­

r e  o p u ś c i ł y  o b s z a r  G ó r n e g o  S i ą *  p a  1 s z j m  p.-źc tz i e rn i -  
k a  1920 i s ą  d o  l i s t  u p r a w n i o u y t  h d u  g ł o s o w a n i a  w p i s a n e ,  m e  
m o g ł y b y  g ł o s o w ó ć ,  o d e  m e  m a j ą  i eg  t y m a c i i  c z e r w o n e j  l u b  
z i e l o n e j .  M u s z ą  p r z e t o  n«  p r z e p i t - a o y m  f o r m u l a r z u  w n i e ś ć  d o  
K o m i t e t u  P a r y t e t y c z o e g o  g m i n y ,  w k t ó r e j  s ą  w p i s a n e ,  p r o ś b ę  
o  p r z e p u s t l c ę  d o  w j a z l u  n a  G ó r n y  S ' ą * k ,  Utóra  im  r ó w n o c z e ­
ś n i e  b ę d z i e  s ł u ż y ł a  j a k o  w y z a z  g ł o s o w a n i a .  P r o ś b ę  tę  n a l e ż y  
z a o p a t r z y ć  w  d w i e  n o w s z e  f o t og r* f j e .

Ostatni termin, w którym te prośby muszą już
być w Komitecie Parytetycznym, 

upływa 3 marca!
K o m i t e t y  l o k a l n e  p o w i a t u  b ę d z i ń s k i e g o ,  o r a z  o b y w a t e l i  

t u t e j s z y c h  u p r a s z a  s ię ,  a ż e b y  p o i n f o r m o w a l i  g ó r n o ś l ą z a k ó w ,  
a b y  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  z g ł o s i l i  d o  p o s z c z e g ó l n y c h  K o m i t e t ó w  
vc c e l e u  w y p e ł n i e n i a  f o r m u l a r z a  z  p r o ś b ą  o w y s t a w i e n i e  k a r t y  
l e g i t y m a c y j n e j .

F o r m u l a r z  o t r z y m a ć  m o ż n a  w K o m i t e t a c h  i o k a l u y c h  i 
b u r z e  K o m i t e t u  P o w i a t o w e g o  w S o s n o w c u ,

C h o d z i  tu  p r z e d e w s z y j t k i m  o u c h o d ź c ó w .

S o s i ń s k i
pose ł .

Koniec strajku kolejowego.
S ą d y  d o r a ź n e  n a  k o le j a c h .

W a r sz a w a ,  24 lu tego.  

( O d  wł.  ko resp, ) .

R o z l e p i o n o  o g ł o s z e n i e  d o w ó d ­
cy o k r ę g u  w ar sz a w sk ie g o ,  g en .  
Iwa szk iewicza  o o d d a w a n i u  p o d  
są d  d o r a ź n y  o s ó b ,  o s k a rż o n y c h  
o p r ze s t ęp s tw a ,  m a j ą c e  związek  
ze  s t r a j k iem k o le jo w y m .

W d n i u  d z i s i e j sz ym  s t r ajk 
chyl i  s ię  d o  u p a d k u  C z ę ś ć  z n a ­
cz na  m a s z y n i s t ó w  zg łos i ł a  się 
d o  p r acy  d ob r o w o l n ie .  Ca ły  sze ­
reg  p o c i ą g ó w  o d s z e d ł  o  zwykłej  
po rze .  Dzi ś  w e d ł u g  w sz e lk ie g o  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  s t r a jk  z o ­
s t a n ie  z l ik w id ow an y .

W yd z ia ł  w y k o n a w c z y  Z w i ą z k u  
k o l e j o w e g o  o b r a d u j e  p rzy  
p r z w ia c h  z a m k n ię ty c h .

W a r s z a w a ,  24 l u t e g o .  

( P .  A .  T . )

N a  k o l e j a c h  w p r o w a d z o n o  
d e k r e t e m  n a c z e l n i k a  p a ń s t w a  
s t a n  w o j e n n y .  W i c h r z y c i e l o m  
g r o i i  s ą d  . p o ł o w y  d o r a ź n y  i 
kark! ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e ­
n i e  lu b  r o z s t r z e l a n i e .

Rząd do obywateli
w sprawie strajku kolejowego.

W arszawa, 24 lutego.

W ydana została nastę- wali wczoraj, oświadczyli 
pująca odezwa: ministrowi kolei, że jeżeli

Obywatele! Strajk kole- do godziny 10-tej postula- 
jowy rozpoczął się. A gita- ty ich nie zostaną uwzględ- 
torzy, którzy go przygoto- nione, strajk wybuchnie.

Kładąc w ten sposób nóż 
na gardle swego kraju i 
narodu, oświadczyli, że w y­
muszą ustępstwa, których 
przyznanie byłoby tryum­
fem anarchji i groźną klęs­
ką dla społecznego ładu w 
Polsce. Nie o polepszenie 
bytu chodziło żywiołom, 
które parły do strajku, ale 
o to, aby do strajku doszło  
za wszelką cenę; nie o to, 
aby ich rodziny m ogły le­
piej żyć, ale o to, aby 
Polska żyć nie mogła. Prze­
ciąć wszelkie arterje, ko­
nieczne do utrzymania bytu 
ogółu społeczeństwa, spo­
wodować zupełny brak o- 
pału i żywności, wstrzymać 
ruch w fabrykach— oto naj­
ważniejsze cele strajku ko­
lejowego, których spełnie­
nie pociągnęłoby za sobą 
uprawnione przez podrze- 
gaczy strajkowych następ­
stwa: głód i bezład.

Rząd nie może biernie 
przypatrywać się niecnej i 
zgubnej robocie, nie może 
dopuścić do tego, aby 
wskutek strajku kolejowego  
miljony niezaopatrzonych  
obywateli narażone były  
na straszne cierpienia gło­
du i zimna i wszelkiego  
niedostatku. Rząd nie po­
zwoli na głodowanie żoł­
nierzy, którzy bohatersko 
bronili kraju i obecnie sto­
ją na straży jego granic. 
Rząd wie, że odparciem  
strajku kolejowego wszel­
kimi środkami, nie cofnię­
ciem się przed użyciem siły, 
w jego ręku prawnie z łożo­
nej — spełni tylko swój o- 
bowiązek.



Obywatele! Od czasu o- 
budzenia się O jczyzny z 
niewoli, nie było momentu 
ważniejszego dla jego bytu, 
niż obecny.

Zawarcie pokoju, w yw al­
czonego krw ią naszych żo ł­
nierzy, wchodzi w ostatnią 
fazę. Z iem ia W ileńska ma 
niebawem stw ierdzić nieza­
chwianie moc węzłów, łą­
czących ją  z Polską. G ór­
nym Śląskiem wstrząsają 
ostatnie dreszcze żyw io ło ­
wego odruchu, k tó ry  powró­
ci nam tę odwieczną po l­
ską dzielnicę,

Po przejściu tych  w ie l­
k ich prób, czeka Polskę ja ­
sna przyszłość. Teraz właś­
nie, w chw ili, w  które j u- 
trwala się wolność i potęga 
Rzeczypospolitej, w które j 
zawierają się sojusze, za­
pewniające Polsce nieza­
leżne jej stanowisko w E- 
uropie, sprzysięgają się 
przeciw temu wszystkie si­
ły , k tó rym  na zawadzie 
stoi szczęśliwa i mocna Pol­
ska.

Rząd jest pewny, że na­
ród nie zniesie dłużej 
przeszkód, rzucanych w po­
przek jego pochodowi do 
w ypełn ienia swego dzie jo­
wego przeznaczenia, że ca­
łe społeczeństwo jest prze­
ciw tym, k tó rzy  prowadze­
n i na pasku przez obce, 
wrogie polskości żyw io ły , 
działając z ukrycia, zakłó­
cają jego bezpieczeństwo i 
chcą kraj pogrążyć w prze­
paść bez wyjścia.

Położenie gospodarcze 
Polski jest jeszcze ciężkie. 
Rząd wie o tym  i przy 
każdej sposobności p rzy ­
pomina konieczność oszczę­
dzania, ale w granicach 
możliwości czynił i czyni

rząd i sejm wszystko, aby 
umożliwić przetrwanie tych 
trudnych czasów.

Płace pracow ników  pań­
stwowych zostały podw yż­
szone do ostatecznych gra­
nic finansowej możności 
państwowej i przygotowuje 
się dalsza poprawa ich by­
tu. Jest też rzeczą jasną, 
że w agitacji strajkowej, 
skierowanej wprost przeciw  
istnieniu państwa, znikoma 
mniejszość zadaje gwałt 
potrzebom, interesom i pa- 
trjotycznem u uczuciu o lbrzy­
miej większości tych, w 
k tó rych  im ieniu mają czel­
ność występować agitatorzy.

A by  zapewnić ludności 
zaspokojenie je j najkoniecz­
niejszych potrzeb, zapc- 
biedz jej ogłodzeniu, zape­
wnić dowóz żywności i wę­
gla, oraz zapewnić porzą­
dek i spokój, rząd poddał 
koleje pod moc ustaw wo­
jennych.

Zarządzenie to, w yw oła­
ne koniecznością, nie bę­
dzie trwało ani godziny 
dłużej, niz tego konieczność 
będzie wymagała, i będzie 
cofnięta natychmiast, skoro 
dojdzie na kolejach do u- 
spokojenia umysłów i nor­
m alny ruch ko le jow y zo­
stanie podjęty. Rząd chw y­
c ił się tego środka, aby 
sprostać odpowiedzialności, 
która na nim ciąży wobec 
państwa i społeczeństwa i 
wiedzą, ze w  dążeniu do 
zabezpieczenia bytu Rze­
czypospolitej wszelkim i do­
puszczalnymi środkami znaj­
dzie za sobą ca ły naród.

Następują podpisy pre­
zydenta ministrów' W itosa 
i w-szystkich członków ga­
binetu.

P. A. K. P. D. KRONIKA.
Opieka nad dzieckiem w Zagłębiu.

S p ra w a  pokoj 
polsko-rosyjskiego
Podpisanie traktatu o wymianie jeńców i o przedłużenie rozejmu.

Ryga, 24 lutego.
(Tel .  wł , , Iskry“ ).

Dziś, w d 24 lutego na uro­
czystym posiedzeniu obu dele­
gacji podpisany został traktat w 
sprawie wymiany jeńców, a na­
stępnie protokół o przedłużeniu 
rozejmu, który brzmi jak nastę­
puje :

„Zawarty między stronamr.ro-

Min. Sapieha nie przybył 
do Warszawy.

Warszawa, 24 lutego. 
(O d wł. koresp.).

Wrangel złożył godność naez. wodza.
(Tel. wł.

Przejęto radio z Moskwy, któ­
re głosi, że wobec odmowy sprzy­
mierzonych przyjścia z pomoaą 
wojskom rosyjskim, konsystują-

Warszawa, 24 lutego. 
„Iskry11).
cym pod Konstantynopolem, gen 
Wrangel złożył godność naczeł 
nego wodza.

Sosi O v!i»r, 25 lutego.

zeim przedłuża się automatycznie 
aż do ratyfikacji definitywnego 
traktatu pokoju i każda ze stron 
ma prawo wypowiedzenia go na 
42 dni. Protokuł niniejszy otrzy­
muje moc obowiązującą z chwi­
lą podpisania.

Dziś o 5 po południu oczeki- podróży zaszła jakaś zmiana,
wano na przyjazd do stolicy gdyż minister nie wsiadł w Trze-
ministra Sapiehy, ale w czasie bini do pociągu, którym jechał.

W  niedz ie lę dnia 20 lutego  
b a w i ł  w Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i m  
w i c e d y r e k t o r  polsko - a m e r y ­
kańskie go  k o m i t u  pom ocy  d z i e ­
c iom K r a k o w s k i  t d y r e k t o r  
d e p a r ta m e n tu  o p i e k i  nad d z ie ­
ck ie m  m nisi terjum z d r o w i a  
p u b l c z a e g o ,  d r .  S t a r i c e w i c z .  
Ob uj  p a no w ie  p rz y je c h a l i  z 
W a r s a w y  w z w i ą z k u  z p r z e ­
kszta łceniem p a ń s t w o w e g o  k o ­
mi ta tu  p om oc y  dz iec iom na 
polsko - a m e r y k a ń s k i  ko m  tet  
p om oc y  dx ’ecsom i r o z s z e r z e ­
n iem działalnośc i now e j  insty ­
tucj i .

W  D ą b r o w i e  i Sos nowc u  
o dby ł?  się posiedzenia  p o w i a ­
t o w y c h  k o m i t e t ó w  p o m o c y f  

dz ie c io m  z l u z a y r n  u i z i a b - m  
p / z e d s t a w i c i e l i  insty tuc j i  d o ­
broczynny ch ,  miejscowy ch dz a- 
łączy ,  p r z eds ta w ic ie l i  z w i ą z ­
k ó w  z a w o d o w y c h  f ró żnych  
zrzeszeń .  B y l i  r ó w n i e ż  obecni  
inspektor  r e j o n o w y  P . A  K .P .D . ,  
inspektor  szko lny  i de legat  
min.  pr.  i op. »ooł .  do spraw  
op eki społecznej .

W o j n a  straszne s * e  p iętno  
wycisn ęła  r ó w n i e ż  i na m ł o d ­
szym pokol en-u .  S t w o r z y ł a  ca ­
łe zastępy  m a ły ch  ż y w y c h  
t r u p k ó w .  An<*mja, gruźl ica  
w d z  era się n ie ty lk o  na pod  
d ą s i e  i do s u t e r y - ; < f i a rą  jej  
pada ją  n a w e t  dz eci stanu 
ś r e d n i o z a m o ż n e g o .  Su- ie t te ! -  
ność wśr ód dzieci  dochodz i  
do n ie bywałych r o z m i a r ó w .

W y z w o l e n i  z ka jda n n ie w ol i  
s t a n d  ś w v w obec  w i d m a  d e ­
g e ne r a c i ' ,  bo czyż  z poki  1-- 
i ia, w y c h o w a n e g o  w n e ip-  
statku  i nędr y ,  m a j ą  w y r os nąć  
dzie lni  oby  w« tele kra j u  ?

R od zi  się in ic ja ty w a d oż y ­
w i a n i a  dzieci .  I n i c j a t y w a  ia  
spot ka ła  się z i n i c j a t y w ą  s v h -  
cbe tn -g o  narodu arneiy k a ń ­
skiego.  Pos ypał y  się obf i te  
of iary ,  Pow st a je  potężna i n ­
s ty t uc j a  pod eg idą  ru ł mster jum  
z d r o w i a  —  p a ń s t w o w y  k o m i ­
te t  pom ocy  dz iec iom,  k tó ry  
r ozpor zą dz a ją c  o l b r z y m i m i  f u r -  
riuszaini i a i t y k u ł a r a i  ż y w n o ­
ś c io w y m i ,  po ca ły m  kr a j u  roz -  
$ e w a  s w o j e  pb-CÓwki. Z a k ł a d a  
kuchn ie  < w y d a j e  se tkom t y ­
sięcy dzieci  bezpła tne ,  c iep łe ,  
p o ż y w n e  jedre. i ie .

I  nie t i zeb a  by ło  < ługo  c z e ­
kać na sku tk i  tej  akcj  . Z a s t r a ­
sza jąca  w p ro s t  śmie r te lno ść  
wśr ód dzieci spada do m i n i ­
m u m .  W  chwi l i  obecnej  P. A .  

K.  P. D .  pos iada 207 k c m i t e -  
tów p o w i a t o w y c h ,  z d o ż y w i a ­
nia ko rzy s ta  1.300 000 dzieci.

O b e c n ie  k o m i t e t  p r z e k s z t a ł ­
ca się: pow sta je  w ecrrrsia f u r -  
dacja,  po l s k o -a m e ry k a ń s k i  k o ­
m i t e t  po m oc y  dz iec iom,  k t ó r y  
poza d o ż y w i a n i e m  pragnie  u jąć  
całoks zta ł t  ou ie k i  nad dz ie c­
k iem ,  yo  zynając od matk i  
brz e m i e nn e j  a kończąc  na 
dz iecku l7 * l e t o i m .  N a  fundację  
skła da ją  się o lb r z y m i e  ka p i ta ły  
a m e r y k a ń s k i e ,  uastępnie p a ń ­
stwa polsk iego,  k tó re  na ten 
Cel z a d e k l a r o w a ł o  200 000 000 
m k.  N ie z a le ż n i e  od tego p o ­
szczególne  tnioister ja,  ja k  min.  
ośw ia ty ,  rntn. z d r o w i a  i pracy  
i opiek i  społeczn«j  m  cele 
akcji  P A . K . P . D . ,  z w i ą z a n e j  z 
ich zasoba m i ,  z b u d ż e t ó w  
sw y c h  d e k la r u j ą  p e w n e  sumy.

N a cze le  fundacj i  stoi rada  
fundacj , z łożona z 23 o*ób,  
w  1 i3 z o by w a te l i  a m e r y k a ń ­
skich i w 2j3 z < b y w a te l i  p o l ­
skich; do sk ładu polsk iego w  
p o ł o w i e  wc h o d zą  p r z e d s t a w i ­
ciele poszc zegó lnyc h min is te -  
r j ó w ,  w p o ł o w i e  p r z e d s t a w i -

c ' le sejmu,  przedstawic  ele in ­
stytucj i  d o b r o c z y n n y c h  i na j ­
większych u g r u p o w a ń  społe ­
cznych.  R a d a .  w yfa n 'a  k o m i t e t  
w y k o n a w c z y ,  w k t ó r y m  z r a ­
mienia m n. zd r o w i a  obecnie  
przew odn icz ąc?  d y r e k t o r  de-  
par tam,  op. n - d  d z ie c o e r a ,  dr.  
S t a r k  ę wic z.

N i  c ze l -  d y re k c j i  sto ame -  
r-ykanio, k tó ry  ma do pomocy  
d w u c h  wic'*- - d yr ek to i  ó • * ,  do 
spra w g o t p o ^  a rczo-a  :tministra-  
cyjn ych.  p O l e c h o w s k i e g o  i 
do s p r a w  społecznych —  p. 
K r a k  o w sk ego.

A b y  na leżyc ie p r z e p r o w a ­
dzić zakre ś l ony  p ’a i  pracy,  
poszczególne  p o w i a t o w e  k o m i ­
tety o r g a n i z u ją  sekcie:

1) S e k c ję  hyg j e m c zn o  ’e k a r -  
•  ką pod p r z e w o d n i  a t *  firn l e ­
ka rz a  p o w i a t o w e g o .  Dą żą c  
prz ed e ws zy s tk im  do z w a l c z a ­
nia śmier te lnośc i  wśród n i e ­
m o w l ą t ,  /o r g a n i z u j e  op i ekę  
uzd ubogpmi m at ka m i  c ię ża r ­
n y m i  i za jm ie  się r a c j o n a l ­
nym d o ż y w i a n i e m  dzieci ,  Z a j ­
mie się za k ła d a n ie m  i p?Owa« 
dzei iem a m b u l a t o r jó w i szpi-
ta l i k ó w  dziec ięcych-

2) S - k c j a  op i eku ńc zo  - w y ­
c h ow a w c z a  w e ź m ie  na s e b i e  
ew e n tu a l n i e  p o j ę c i e  n ektó-  
rvch z a k ł a d ó w  oo ziia w d o w a -  
ucj  R .  G .  O  D o  sekcji tej  z 
u r / ę i u  w e j d r e  d H t g a t  do 
sprs w opiek i  społecznej  i in­
s p e k t o r  szkolny .

3) Sekc ja  pro pag an dy,  dro gą  
o d c z y t ó w ,  b ros zur  i specjał  - 
nych publ ikac j i  bę iz « u ś w i a ­
damia ła  sze rok ie  w a r s t w y  o 
h y e je n ie  w y c h o w a n  a <* z  e c .

4) S e k c j a  op ie k i  r a ł  m a t k ą  
i d z i e c k i e m  b ę d z e  inu ł - i  za 
zadanie  zakładam e por adni  
dla m ate k ,  kr o p l i  m ł r  xa, ż ł o b ­
k ó w  i t. d.

C e n t r a l n y  komi te t .  z i a j ą c  
sobie spra w ę ,  że o g r o m n e j  tej  
akcj '  r i e  je#t w s tam e p o p r o ­
wadź  Ć bez udzia łu  społeczeń ­
stwa do w s p ó łp r a c y  pragnie  
p o w o ła ć  najszersze  i f g o  w a r  
s tw y .  I w łaśnie  celem p r z y b y ­
cia d i *  S t a n k i e w i c z a  i w i c e ­
d y r e k t o r a  p. K r a k o w s k i e g o  
oraz  z w o ł a n y c h  p o s ą d z e ń  b y ­
ło zap ozn an ie  intei e io w a c y c h  
c z y n n i k ó w  spoir-cziyc.i l  z nowa  
ro z n e e r io n ą  dz ia ła lnośc ią  f u n ­
d a c j  P. A .  K . P. D. O ?• Z c ią ­
gnięc ia do pracy  p r z e d s t a w i ­
ciel i  z a w o d o w y c h  z w i ą z k ó w  
to b ot i  ic«ych, tóżoych zr/r-sz^ń  
społecznych,  przed staw ic ie l i  in ­
s tytuc j i  dob ro c zy n n y c h  i m i e j ­
sc owy ch  działaczy.

W v t o r y  do p o w i a t o w y c h  k o ­
m i te tó w  centra la  p r a g m e  o p i e ­
rać na z is ad ach  d e m o k ia t y c z -  
nych.  P o n i e w a ż  jednak ko m  - 
te t y  d a w n e  istnieją,  prze jęc ie  
zaś ich działalności  przez  z u ­
pe łn ie  n ow y c h  ludzi  m o g ł o b y  
u je m n i e  w p ł y n ą ć  ua samą ak ­
cję i doż y w ia n i e  dzieci  c h w i l o ­
w o  m o g ło b y na tym uc ierp ieć  
k o m it e t y  d a w n e  oędą u t r z y ­
mane,  o dp o w i e d n i o ,  j e d n a k  
dókoruplfctowane.

K o m  t-ety p o w i a t o w e  zostały  
upo w ażn i ,  ne do zw o ł a n i a  w  
ra j b l i ż s z y c b  dniach posiedze­
nia,  na k tó re  będą zaproszeni  
prz e e s ta w ic ie ie  z w i ą z k ó w  i i r -  
sty tuc j i ,  zgod n ie  z p r z e d ło ż o ną  
przez  ze bran ych listą —  na 
posiedzeniu  dn. 20 lu tego i 
u k o n s t y t u u j e  się. n o w y  k o n r -  
tet, k tó rego l iczba  c z ł o n k ó w  
jest  n ieograniczona,  a z k t ó r e ­
go następnie zostaną  w y ł o n i o ­
ne o d p o w i e d n i e  sekcje.

R.

U narodow ien ie  aseku ­
racji. D o w i a d u j e m y  s ę, że 
„V e s t a *  T o w .  wza jernn.  u-
Dczpieczeń od ognia  i g r a d o ­
bicia w Pozna niu ,  prz e j ę ł a  
por t fe l  w  dz ie dz in ie  u b e z p i e ­
czeń od g r a d o b i c ia  od pięciu 
t o w a r z y s t w  n iemieck ich  ( „ B o J ^ *  
rossia",  „ L ^ s t i e  T o w . * ,  . P ó ł ­
nocno N i e m i e c k i e * ,  „P ru sk  nr* 
i „S :h  w e d t ’sk ie* ) ,  k tó re  z a ­
wies i ły  s w ą  dz ia ła lność w  
Polsce.

B an k i czy t  zw . kasy,
a r t y k u ł  I I I ,  cl < b ra su  miejsca  
w o u m e r i e  rtzis e js -y rc ,  u<aże  
się dop ie ro  ju t r o .  Jak  na jeżało  
s ę  s p od z i e w a ć ,  a r t y k u ł y  te 
por usz a ł y  ż v w o  całe społe­
czeństwo sosnowieckie,  k tóre  
dotychczas o'e z w r aca ło  u w a ­
gi na zaprzepaszczenie  naj-  
wi ę  szsj instTtuci' drobnego  
k r e d y t u  w Z a g ł ę b iu .

A i t y k u ł y  nasze mają i ten 
dobry  skutek,  iż k i l ka  Uas
poż -oszc zędnościowych i w z a ­
j e m n e g o  k re d y tu ,  k tó re  mia ły  
być z l i k w i d o w a n a ,  zaczyn a­
j ą  rayś l rć  o r formach i o 
ro z w i n  ęciu s-*ej  działalności.

Pamiętajcie o G. Siąsku.

P rzeciw ko n a p ły w o w i 
Cudzoziemców. Mta .  s p r a *  
w e * i i ,  w na jb l iższych dniach 
wnusi do se jmu p ro je k t  usta­
w y ,  regulu jące j  kwe s t j ę  wja.  
zdu i p r a w a  pob y tu  w gram.  
each Rreczvp.  cudzoziemcóą-  
wschodu.  U * t * wa ta rna rev 
g u lo w ać  zasada czo k w est ję  
d o k u m e n t ó w  osobistych. W  
ogólności  p rz ew id z i aną  jest  
możność w ys ie d lan ia  z P - ń -  
stwa osób n ielega ln ie  p r z e k r a ­
czających granice  i s tosowauia  
do w i n ny c h  znacznych kar .

Z e  sportu. W  niedz ie lę,  
d .  27 b. m. T*>w. s por to w e  
„S os n o w i e c *  u rzą dza  wy cie-^p* 
c i k n  n a  G ó r n y  Ś lą sk  do B y -  
t o u i a ,  gdz ie  zostan ie  r o z e g r a -  i 
ny r e w a n ż  międz y  T .  S.  „ S o ­
snowiec  i K  S. „ P o i o o j a *  v t 

Bytomiu .

S m utne horoskopy o-
n e g i a j  przypadł  Św. Mac ie j ,  
U t ó r v  „ z n u ę  t r a ć ,  lub b o g a c i * .  
W e  dnie  m i e l i ś m y  n i e c o  od ­
w i lż y ,  a l e  r a n o  i w i e c z o r e m  
m r ó z  s i a r c z y s t y ,  w c z e ś a i e j  
w i ę c  w i o s n y  nie mo żn a się 
s p o d z i e w a ć ,  j e ż e l i b y  ten p i o -  
g n o s t y k  i m a ł  J a k ą k o l w i e k  p o d ­
s t a w ę  k a u k o w ą .

Szalone ceny. Nacze ł -  
tUk ofcięgowego u rz ędu  w a l k i  
Z l i c h w ą  p.  B r z o z o w s k i  w y ­
jeżdża ł  w tych  dniach oa targi  
w W o l b r o m i u ,  M i e c ho w ie ,  J ę ­
d r z e jo w ie ,  by się p rz ekona ć  
naocznie  i na miejscu o c e ­
nach na by dł o ,  nie rogacizoę,  
nabia ł  i t. p .  Prze g lą d  ter, 
w y p a d ł  bard zo  smutn ie ,  gd yż  
a p e t y t y  naszych gospodarz y  
w z r a s t a ją  z dnia na d z i f ń ,  
p r z y c z y m  o b ezpo śre d n im  sto­
sunku k upu ją cego  z p ro du c e n ­
tem n iema m o w y .  N a  targach  
ku pu j e  się p r z e w a ż n i e  od p a ­
skujących,  a więc z 3-ej, 4 ej
lub 5 -ej  ręki .

„Doktór obojga k a l i ­
g ra f ii"  ru c ie  b y t  dosko na le  
uż ywa my  na r ó w m  z ty t u ł e m  
„doktora  nauk  h e rm e t y cz n y c h * .  
D z i w i m y  się t e *  m ocno,  iż f  

„K ur je r  Z a g ł ę b i a *  w dz ia le  
Kronik i  nne) scowe j  zaznacza
iż p. K. na zasadzie pos i a d a ­
nych d o k u m e n t ó w  jes t  u p r a ­
w n i o n y  do u ż y w a n i a  tak ta- 
j e m o  czo, a szumn ie  b r z m i ą ­
cego ty tu ł u .  L u d z i e  in te l ig en ­
tni w i e d z ą  doskonale ,  iż t y t u ł  
do kt or a  n auk .  k t ó r e  jeszcze  
nie  są nauką,  jes t  n ieszkodl i ­
w y  aDi dla nich, ani dla p o ­
s iadacza  ty tu łu .  C z ł o w i e k
je d n a k  n ieo św ie co ny  może  
p rz yp uszc za ć ,  iż istotnie pan  
K- jes t  j a k i m ś  dokt o r em .

W s z y s c y  w i ó ż e  i chi romanci  
oraz  w r ó ż k i  i c h i r o m a u t k i  mo



g ł y b y  ko rzy s ta ć  z tak iego sa-< 
raepo ty tu łu  her me tycznego ,  
a!e są o tyle przyzwoi ts i ,  i ż 
nie chcą, by ich brano za to, 
c i ł t n  m e  są.

Sądzę ,  że p ro kura to r j a  
wszczyna jąc  spra  wę przeci wko 
p a n u  K. miała zupe łną  slusz-

ii>ść i pew ny  jestem, t e  sam 
paa  K. po bl iższym zas tauo-  
wieniu  się sarn zrzeknie  się 
u ż y w a n a  w ogłoszen iach t y ­
tułu,  k tóry  brzmi  śmiesznie 
może,  lecz za razem  bardzo 
smutnie .

Lęka rz.

Rząd do społeczeństwa.
W sprawie drożyzny.

Celem przeciwdziałania szale­
jącej drożyinie, rzą 1 wydał szer 
reg  zarządzeń. za którymi
wkrótce pójdą dalsze. Między
innymi, rząd postanowi! narazie 
w najbliższym czasie nie pod­
nosić ce y na produkty, których 
sprzedaż nalsży do wiadz rzą­
dowych, a mian ow cie  zboże, 
mąkc,  sól, węgiel i drzewo, jak 
również, nie podnosić tarji ko­
lejowych. Do analogicznych za­
rządzeń wezwał rząd zarządy
gmin  Nadto władze dadzą ini­
cjatywę do tworzenia komitetów 
społecznych, których zadaniem 
będzie propagowanie akcji zwal­
czania drożyzny 1 liehwy wo­
jennej  przez samo społeczeństwo.

Rząd wzywa w tej publicznej 
formie producentów i kupców,
aby bezwarunkowo wstrzymali 
wszelką zwyżkę'cen na produk­
ty. Rząd występuje z łym żą­
daniem,  zanim zmuszony będzie 
wstąpić na drogę surowych za­
rządzeń i represji wobec niesu­
miennej,  nie liczącej się z do- 
bfem ogółu ani z elementarny­
mi obowiązkami obywatelskimi 
spekulacji .

Jest  palącym wstydem, że w 
okresie odradzania -się Polski, w 
najcięższych warunkach, wielka 
il ść prdducentów i kupców nie- 
tylko nie chce pomagać w dzie­
le odnowy Rzeczypospolitej,  ali 
pogarszając warunki egzystencje 
miljonów obywateli,  pracuje 
przez to narówni z największymi 
wrogami  na szkodę Ojczyzny.

Piętnowanie winnych jedno­
stek jest obowiązkiem społeczeń­
stwa opinji publicznej i prasy.

To jednak nie może wystar­
czyć.

Nie można dość si 'nie pod­
kreślić niezmiernej wartości, ja­
ką w walce z drożyzną ma współ­
działanie społeczeństwa. Jeżeli

Warszawa, 24 lutego.

w społeczeństwie nastąpi zrozu­
mienie, że wydatki, które nie są 
podyktowane koniecznością na­
leży odłożyć na później, że po­
trzeby należy ograniczyć, zbytku 
i wygodnych przyzwyczajeń się 
wyrzee, wtedy poprawa naszego 
stanu gospodarczego jest pewną

Chodzi o przetrwanie miesięcy 
o prze rwanie tego przejściowego 
czasu, w którym rz-czywiste 
braki, jako ostatnie nieuniknione 
następstwa wielkich wypadków 
dziejowych, zeszły się ze zbrod­
niczą działalnością grupy wyzy­
skiwaczy zdających sobie spra­
wę z tego, że to ostatnie chwile 
zdzierstw, dokonywanych na 
współobywatelach, a napychają-- 
cych ich kieszenie.

Rząd wzywa Was, wsoóloby 
watele Rzeczypospolitej,  do p o d ­
jęcia wespół z nim trudu wpro­
wadzenia życia gospodarczego 
Polski na zdrowe, normalne to ­
ry. Rząd woła o oszczędność w 
gospodarstwie prywatnym, jak 
sam gospodarkę państwową usi­
łuje poddać najściślejszej oszczęd­
ności.

Rząd woła o wzgardę dla 
zbytku, okrywania publicznym 
wstydem spekulacji  i spekulan­
tów. Dopiero takim stanowi­
skiem społeczeństwa wzmocnio­
ny rząd zdoła podjętą walkę 
szczęśliwie przeprowadzić.
Warszawa, d. 22 lutego 1921 r

W urzędzie pocztowym
w  Będz in i e .

Będzin,  24 lutego.

...A kto chce roz kos zy  użyć.. .  
Niech idzie .. z i ł a tw ić  in teres  
w będzińskie j  poczcie.

W  ca lvm  świecie  poczta  jest 
wzksźoikiem ku l tury  i d la t ego  
na u t r zy m a n ie  poczt  w m yś l  
p o t r ze b  Indaości ,  k ładzie się 
wielki  nacisk.  D o g o d o o ść  loka ­
lu, z a s to s o w an eg o  do potrzeb,  
a n aw e t  do w ygody  p u b l i cz ­
ności,  przyciąga  szeregi,  da jąc  
m u  cbęc  do korzystania  z tej 
instytucji .  Z upe łn ie  odwro tni e  
rzecz  an* p rz ed s taw ia  w B ę ­
dzinie.  Z a ł a tw ie n ie  j ak i e jk o l ­
wiek so r a w y  j e s t  p e w n e g o  r o ­
dza ju  p rz ym usem ,  inaczej g w a ł ­
tem nad sam ym  .tobą.

Nietylico, że go rsz ego  l o k a ­
lu na u rz ąd  pocz towy w c a ­
łym mieście ch yba  znaleźć  nie 
możoa było ,  lecz i sama m a ­
chinac ja  za ła twian ia  i n t e r e sa n ­
tów,  jest  j a k o ś  dziwnie  p o p l ą ­
tana ,  że zw y k ły  obyw ate l ,  sła 
bo o r j en tu jąc y  się w tajenrrai 
cach m ie j sco w e g o  ap a r a tu  
pocz to w ego ,  może przestać  c a ­
ły dzień,  lub w ęcej, by za ła t ­
wić wre szc ie  swój  interes.

S ie dzący za kra tkami  u r z ę d ­
nicy (m am  na myśli  u r z ę d u j ą ­
cych, a me tvch co s edzą ,  lub  
będą s iedzieć  za 1 r a tk am i  za 
kradzież  posyłek) ,  ma ją  wi- 
doczn e zbyt  wiele o b o w i ą z ­
ków,  lub te obowiązki  t ą  c h a o ­
tycznie  podzie lone ,  wynikiem 
czego j e s t  c iągłe  narzeka nie  
publiczności .

W a sz .

W d n :u 9 g r u d n a  zosta 
zwoln iony  z o b o w i ą z k ó w  p 
Ze la w sk i  i mieli być  z w o l n i e ­
ni i inni, j a k o  czasow o przy- 

-j< c  na nasze miejsca,  lecz, o 
dziwcl  w dniu 11 gru dnia  t. j. 
o d w a  dni później ,  ^po z o s t a je  
nadal  p. Zelawsk i  i inni, a do 
nas  pr zys łano  list t reści  na­
s tępującej;

„Z w a ln i a m y  p a n ó w  z za j ­
m o w an y c h  o b o w iąz k ó w  z p o ­
w o d u  redukcji  pracowników*'  

Dlaczego nie z r ed u k o w an o  
tych p racow ników ,  k tó rzy  b y ­
li, jak zaznaczyl iśmy,  czasowo 
p r z y j ę ć ?

Nic dziwne go w tym,  bo 
P U Z A P P .  w Z ag łęb iu  nie jest  
u rz ęd em  p a ń s t w o w o  • spo łecz ­
nych,  lecz famil i jnym.

Z p o w y ż sz e g o  p rzek on al iś ­
my się, ze byłymi w o j s k o w y ­
mi nikt  się u nas  nie opiekuje.
Byli ź o łn i r r t e  w oj sk  polskich.

Z. B ą b c z y ń s k i ,  
J Kucab, 
W ł. B ą b c z y ń sk i .

D ą b ro w a ,  dn. 23 lutego 1921 r

Prezyc^p]n t m in is tró w :

Witos.
M in is te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h :

(—) S k u lsk i ,
M in is te r  p rz e m y s łu  i h a n d lu

(—) S. P r z a n o w sk i ,
M in is te r  a p ro w iz a c ji

(—) Grodziecki.

Skrzynka do listów.
Do S i .  Redakcji  „Iskry*.

Uprzejm ie  p r o s im y  pana r e ­
d ak to ra  o ł a skaw e  umieszcze­
nie w y ja ś i r e n ia  na a r ty ku ł  p.n. 
„Ż a r t y  czy k p i n y “ , pisany w 
dniu 22 lutego b. r. w „Iskrze*1 
Nr. 2.

O tó ż  są  to nie żarty,  ani 
kpiny,  tv iko w da lszym  ciągu 
p r o tekc ja ,  o czym p o d a je m y  
szczegóły  poniżej.

Po zwolnien iu  nas  z wo jska  
na mocy l i stów reklamacyj  
n t ch ,  p i«anych przez k e r o w -  
nikr P U Z A P P .  w D ą bro w ie  
n. J. Rejniat -s,  zgłos i l iśmy 9 ię 
do  P U Z A P P .  ce lem ob jęc ia  
swych funkcji

Z teatru.
" T e a tr  p o p u la r n y  — tani 
p rz y  ul. K o ś c e l n e j  w sali 
Z ag ło b a  wys taw ia  w n a d c h o ­
dzą  sobo tę  pe łną  humoru,  
s y m pa tyczną  le kką  kom ed ię  
Kaz imierza  Z a lew sk ie g o  „Oj 
mężczyźni ,  męzczyź i !*, k tóra  
c eszy się zawsze  wielkim 
powo dzen iem .

W  niedzielę „Z aża r ty  auto- 
mobil is ta*,  p r z e w y b o m a  farsa,  
wy wołując a  k ask ad y  śmiechu.

Sztuki  powy ższe  i ich w y ­
bór  za s ługują  na sp ec ja ln ą  u- 
w a £ “> gfdyź h um or  ich w p o ­
łączeniu  z t reścią s t an ow ią  
du ch o w ą ,  o d pow iada ją cą  w 
zupełności  ce lom tea t ru  p o ­
pularnego.

A n t ra k ty  u p r z y je m n ia ć  b ę ­
dzie zebrane j  publ iczności  o r ­
kies t ra  12 pułku.

Bi le ty są ju ż  w sp rzed aży  
wcześniej  w kas ie  tea t ru  
Czarn eck iego .

T eatr  z in o w y  daje  dzi ­
siaj po  raz ostatni* dosko nał ą  
t ra g ik o m ed ję  S w e n a  Lange 
„Samson i Dalil la*,  k tó ra  p o ­
rusza  n iezmiernie  za jmujące  
zagadnienia ,  co w w y k o n a n iu  
a r ty s tó w  naszych zys kuje  na 
waitośc i .

Ju t ro  p re m je ra  wesołe j  o p e ­

Podpalaczka.
P O W IE Ś Ć

J u r a ś  p r zes taw szy  się bawić ,  
Śledził  m a tkę  oczyras ,  n i c j ed -  
nak  z rozum ieć  m e m ogąc  z 
jej  ges tów  pełnych uaiesieuia,  
d o j rz a ł  Jedynie kulltę pap eru  
toczącą  się w kąt  pokoiku.

Zm ie rz ch  zwolna  zapadał .
. Czas  zapal  ć la tarnie  — 

r z e t ł a  j  anna brorąc świecę  
«e stol ica.  — J u r a s i u — dodała  
— up o m in am  cię nie zbl.źaj  
Się do świat ła i nie tykaj  
świecy.

— Dobrz e  m am o — rzekł  
malec.

J o a n D a  wyszła z a m k n ą w s z y  
d rz w i  za sobą.  C hł op ie c  z o ­
s t a w sz y  sam,  podniós ł  pap er,  
k tó ry  m a tka  rzuci ła  na ziemię 
» n e rozwija jąc  go,  w suną ł  z 
P oś p ie chem  w brzuch  sw ego  
t e k t u ro w e g o  konika.

—  Ta k będzie  do brze  —  
r *ekł,  sz uka jąc  w zrok iem  ja- 
■t e g o  j e s z c z e  ka wałk a  papie iu .  
A r k u s » e  na k tó rych  z a p i s y ­
wali  s ię ro b o tn icy  zwróci ły  
jego u w a g ę ,  wi ed zia ł  w sz e la k o ,  
i t  one  bę dą  nazajutrz p o t r z e ­

bn ym i  i nie ruszy ł  ich wcale;  
na t om ias t  zr a iaz f szy  k aw a łe k  
gafganka wepch nął  go w brzuch 
swoje j  z t b a w k  .

Jo anna  zapa la ła  latarnie,  
k tó re  co noc oświet l a ły  d z i e ­
dziniec fabryki.  Noc była  
ciemna,  cię Mc e duszące  po­
wiet rze  zw ia s tow ał o  me chy • 
bną  burzę.  Od  chwil i  d o c b w . -  
ii ciche b łyskaw ice  zw an e  b ł y ­
skawicami  go rą ca  p rz e rz yna ły  
obłoki  koloru  b ru d n o  o ł o w i a ­
nego.

— J  u r a * i u! — rzekła  pani  
F e r t i e r  w chodząc  — burza  się 
zbliża, zjedz p rę d k o  kolacyę i 
pójdź spać.

— B ę d ą  takie wys t r za ły  z 
a r m a t  w pow ie t r zu ,  wielki  
n iebieski  ogień marno? — za­
pyta ło  dziecię.

— T a k  sądzę .
— Ocb! to ja się boje, b a r ­

dzo się boje!
— Nie, me,  to nic nie b ę ­

dzie.
— Ns p ew n o  ?
—- Na pew no .
— A jeśli zahacz y tak: bum! 

bum! to raaie marno weźmiesz  
do s eb e?

— W e z m ę  cię,  p rz y rz ekam .
W d o w a  wraz  % dz i eckiem

Spożyła wieczerze,  co nie d ł u ­
go t rwało  i o wpół  do dzi e­
siąte) ch łopcz yoa sp o cz y w a ł  
już w swojem  łóżeczku obok

zabawek ,  jakie zw y k le  na noc 
s t aw a ł  przy sobie.  Pant F o r ­
t ier codziennie  po międ zy  d z i e ­
siątą,  a j e d o a s t ą  go d z in ą  o b ­
chodziła p o d w ó r z e  pr zed  u d a ­
niem się ..a spoczynek .  S z y ­
jąc. o czek iw a ła  nadejśc ia  tej 
chwil . B j i z * p rz ew id y w an a  
s zy b k o  się zbliżała.  Po coraz  
częs tszych  b ły s k a w ic a c h  z a ­
grzmiał  huk g ro m u  w o cda le -  
mu. W k r ó tc e  ze rw ał  się wi­
che r  sza lony ws t rz ąsa jąc  b u ­
dynkam i  fabryki  i burza  r o z ­
wi nęł a  się w całe j  swe i  sile.

J o a n n a  szyjąc myś la ła  o Ja- 
kóbie.  Im głębiej  to w s z y s t ­
ko rozważała,  ty m  więcej  u t r ­
wala ło  się w niej przekonanie ,  
że nadzorca  o d g r y w a ł  w tym 
nikczem ną rolę i, Ze s t a ra ł  się 
j ą  wc iągn ąć  w za s a d z k ę  z c e ­
lem uwiedzenia.  Młoda k o b ie ­
ta zaw rza ł a  oburzen iem .  U d e ­
rzyła j edena s ta :  J o a n n a  p o d ­
niósłszy się chciała w y jść  dla 
obejśc ia  p o d w ó rz a .  W  chwili  
gdy  otwiera ła  drzwi swoje j  
s tancyjki ,  p rz e ra ź l iw y  huk 
g r z m o t u  za brzm ia ł  w pobl iżu,  
a jednocz eś n ie  g w a ł t o w n y  p o d ­
much  w ich ru  zagas i ł  świa t ło ,  
j ak i e  t rzym ała  w ręku.

— N i e p o d o b n a  w y j ść  tezaz 
— sz epnę ła  — wiche r  w y w r ó ­
ci łby mnie.

Cofnęła  s ię i drzwi  z a m k n ę ­
ła za sobą.  P o w t ó r n y  huk

grz m o tu  zahuczał! si lniej ,  s t r a ­
szliwiej,  bardz ie j \og łu sz a jąco ,  
niż p ie rw szy .  U

— Mamo! acb! m am o  — z a ­
woła ł  J u r a ś  d rż ący m  głosem ,  
mam o,  ja się boję.

Młoda kobie ta  pospieszyła  
do syna,  k tó ry  wyskoczył  z łó­
żeczka.  Dziecię rzuci ło się w 
je j  ramion,  p łaczące  z jękiem 
i skargą .  Pani  F o r t i e r  u s i ło w a­
ła go utulić,  ale n ada re m no .  
Burza  w z m ag a ła  się,  a c h ł o ­
piec  drżał i p łakał  ćo raz  wię ­
cej w y s t r a szo n y .

— Mamo! — ubierz  mnie  — 
wołał — ub ierz  jak n a j p r ę d z e j  
—  Młoda m a tka  pospi eszy ła  
zadoś ć  uczynić  jeg o żą daniom 
sądząc ,  że to go uspokoi .

Z w o l n a  huczenie  g r z m o tó w  
r z ad s zy m  się s tawało ,  jak  g d y ­
by odda la ją c  s ę, wicher  jed* 
nakźe  dąć nie p rz e s t aw a ł ,  a 
deszcz lał, jak g dyby  o t w o ­
rzyły  sie wie lkie upus ty  nie- 
b e s k i e .  Drż en ie  n e r w o w e  o- 
puści ło  ch łopcz ycę ,  jego r ą ­
częt a  nie wpijały s ę już  w 
szyję  matki  tak  silnie,  jak 
p ierwej .

— Z a b a w  s ię t ro chę  m oje  
d ro g ie  dziecię — r ż e . ł a  J o a n ­
na i a b y  go ro zw es el  ć, u ję ła  
konika  za szn u rek  i przebiegła 
z nim s tan cy jk ę  wołając:  — 
wio! — dalej ,  hejże koniku! —  
Kon ik  w y w r ó c i ł  się.

retki  „Ach,  wiosna  t - ! “ Zicb- 
rera,  której  próby  do biegają  
końca.  W  rolach g łó w nych  
w y s t ę p u j ą  pp.  Bonecka .  G o ­
dlewska,  Józe f  o wici owa,  K o s s a ­
kow ska,  Józefowicz ,  K oz łow­
ski, Nawrocki ,  Kaczorowski ,  
Zak rzew sk i  i inni. S p ec ja ln y  
bale t  u k ład u  A. P io t r o w s k ie ­
go „P rzeb u d zen ie  wiosny* u- 
rozmaic i  ak t  traci.

„Ach, wiosna  ta!* p o w t ó r z o ­
ną  będzie  w niedzielę .

Na sobo tn im  p o p o ł u d n i o ­
w y m  prz ed s taw ien iu  dla u czą ­
cej s ię młodzieży g ra ny  b ę ­
dzie . S y n  m arn o t r aw n y *  po 
cenach nainiźszych.

W  niedzielę popo łudn iu  
s y m pa tyczna  oper e t ka  „P o l ska  
krew*, uroz maicon a tańcami ,  a 
w akcie t rzecim malowniczy 
obchód d o ż y n k o w y  i p i ęk n a  
modl i twa d z i ękczynna  d o p e ł ­
niają całości.

S p rz e d a ż  biletów idzie raźno.
,.K r y s ia  L e ś n ic z a n k a 1*

na S a t c r m e  g ra na  będzie  dz - 
siaj p rz ez  zespół  H.  C za rne ­
ckiego.  Komite t  o rganizu jący  
to p rzeds tawien ie ,  cz ys ty  do 
chód  przeznacza  na ceie p l e ­
bi scytowe.

Telegramy.
Na cele plebiscytu.

Kraków,  24 lutego.

(P.  A. T.)

T o w ,  ochro ny  k re s ó w  za ­
chodnich  podaie ,  że o k r ę g o w y  
komite t  p l eb i scy tow y  z łożył  
r a  cele p l e b i scy to w e  k w o t ę  
100 tys.  rak.

Zjazd dziennikarzy 
w Poznaniu.

Poznań  24 lu tego.  
(P.  A T.)

W c z c r a j  rano przybyl i  do 
Poznania  p rzed s taw ic ie le  p r a ­
sy całej Polski.

Trocki w n ie b e zp iecz eń s tw ie .
Ryga 24 lu tego.

(P. A. T.)
Z  Ł o tw y  donoszg,  źe  p o w ­

stańcy kozaccy zaatakowal i  na 
łinji ko le jow ej ,  idący w kie-

J u r a ś  zaczął  śmiać  9ię i k l a ­
skać  w rączęta .  — W s z y s t k o  
zos ta ło  zapomnian - .  Juz  t e ­
raz  się nie lękał .  B u rza  uci ­
chła, deszcz wsze lako p o t o k a ­
mi lać nie p rz es taw a ł .

XVI .  *

Ja k ó b  G a ra u d  p r z e p ę f  z ł  
część w ieczo ru  w re s t a u r a c j i  
gdzie,  jak wiemy, uczęszcza! z 
innymi kolegami .

O  t rzy k w a d r a n s e  na j e d e ­
nas tą  wyszedł ,  lecz zamia s t  
wróciC do mieszkania ,  ud a ł  s ię 
d r o g ą  ku m os tow i  C h a i e n t o n .

— O tó ż  i b u r z a  — m r u k ­
nął,  s łuchając  huczenia g rz m o ­
tu  — lecz co mnie  to obcho-  

.dz.? Jeżel i  ona  ma przyjść ,  
burza  jej nie p o w s t rz ym a ;  s k o ­
ro  nadejdzie ,  z a p r o w a d z ę  j ą  
do s iebie wraz  z dzieckiem, 
nas tępnie  w y jd ę  i z robię ,  co  
pos tano wiłem .

(c. d. n.)



ru n k u  O e n b u r g a  p o c ią g ,  w io ­
z ą c y  T ro c k ie g o ,  p rz y c z y n i
it ilku  k o n d u k to r ó w  z o s ta ło
ra n n y c h .

Traktat
angielsko-rosyjski.

L o n d y n ,  24 lu te g o ,

(P . A . T . )
R z ą d  a o w ie e k i  u p o w a ż n i ł  

f£ ra s in a  do p o d p is a n ia  an g te l-  
a k o - r o s y j s k i e g o  t r a k t a t u  h a n ­
d lo w e g o .

Skandal w teatrze.
B erl iu ,  24 lu te g o .

(T e l .  wł.)

W  t e a t r z e  m a ły m  w B e r l in ie  
p o d c z a s  p r z e d s t a w ie n ia  sz tu k i  
S c h n i t z l e r a  p. t. „T a n ie c *  d o ­
sz ło  d o  b u r z u w e j  s c e o y .

P o d c z a s  a w a n tu r y  rz u c o n o  
k i lka  borr.b c u c h n ą c y c h .  A -
r e s z to w a n o  30 b u rz y c ie l i  p o ­
r z ą d k u .

S K Ł A D  TOWARÓW BŁAWATflYGfl
PIJANOWSKI i MARASZEK— W a r s z a w a ,  S z p i t a ln a  5 .

W EŁNY na suknie  i kostjum y, S Z E W IO T Y , K O R C I-  
KI, BARCH A N Y , F L A N E L E T Y ,  CAJGI, M A D A P O - 
LAMY, S U R Ó W K I, BATYSTY i SATYNY, P Ł Ó T N A  
—  i P Ł Ó C IE N N A . -  C H U S T K I i C H U S T E C Z K I .—

CENY NAJNIŻSZE. — HURT i DETAL. I
L e k a r z  D e n d y e ta O K U L I S T A

D r. m e d y c y n y

I  Akc Tow R E R U N ” I  A* Ingster L. C w i b a ki  HKt' ” . . . f  W , i ,  U|. M ł t l i a  30
p o d a je  do  w iadom ości P. T. Klijenteli iż posiada sta 
le na składzie w S O S N O W C U  ul. P i łsudsk iego  4

TLEN. ■  ACETYLEN w BUTLACH. ■  AZOT

W szelkie aparaty  i przyrządy 
do spaw an ia  i cięcia metali.

W najbliższych dniach będą  u ruchom ione  wzorowe

WARSZTATY SPAWALHO -  REPARACYJNE
R oboty  w ykonu jem y z 3-ch m iesięczną gwarancją . 

Przedstawiciels two i wyłączna sprzedaż

BIURO T E C H N IC Z N O -H A N D L O W E

Inżynierowie Babiński,
M aleszewski i W. Jagielłowicz

S o s n o w i e c  ul. P iłsudskiego 4.

b. a sy s te n t  berlińskiej poi kl niki

Sosnow iec, ul. Warszawska 10.
C l m r o b y  z ę b ó w  i j a m y  us tn e j .
B a d a n ie  i  l e c z e n ie  z ę b ó w  z a  p o m o c ą

e l e k t r y  c z n o ś c i .
O p e r a c j e  c h i r u r g ic z n e  łam y  

u s tn e j .
W zm acnian ie  chw iejących się zę­

bów o d barw ian ie  =  ciemnych. 
Z ę b y  sz tu c z n e  na  kau czu k u ,  

z ło c ic  z p o d n ie b ie n ie m  i bez  
P lo m b y ,  a o ro u y  i m o s tk i  na 

z łoc ie  i p la ty n ie  
od 9 — 1? i 2 pp — 6 w niedzielę 

i święta od  10— 12 .

Będzin, ul. Kołłątaja N° 30
przyjm uje ocznych chorych co­
dziennie, oprócz niedziel, od  121/* 
do  2 popoł. i od  6 -ej do 7 wiecz.

Drobne o g ło s z e n ia

OGŁOSZENIE.
w

godz
dniu 2.111 1921 o 
12 p. p. w sklepie

p. Bały Jana
przy  ul. Sieleckiej >£ 33 
odnędzie się sprzedaż przez

Łaźnia i w anny
po doprow adzen iu  ich do  najlepszego  porządku czynne 

są codz ennie  od godz. 9 rano  do  10 wieczór.
P rosim y o łaskaw e korzystanie  z tego  jedynego

zakładu kąpie low ego

w Sosnowcu, ul. Kołłątaja Ne 8.

W  P U B L I C Z K Ą  
l i l G Y T A G J Ę " na

nieruchomości, sk ładających 
się z niżej wym ienionych
przedm io tów :

I) r ó ż n e  t o w a r y  
w  w k l e p i e

Sosnowiec, d. 23.II-19 2 1- 
M a g u s t r a t .  *

Z a g i n ę ł a  karta p o w o ł a n i a
imię Piotra. Znalazca raczy 

zwrócić do redakcji . I skry*.

Poważna firma ekspedycyjna
p o s z u k u je  w e  w s z y s tk i c h  m ia s t a c h  w o je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h

dzielnych i uczc iwych  p rze d s ta w ic i e i i - ch rz sś c i ja n ,
posiadających  na m iejscu przeć s ębiorstwa ek sp e ­
dycyjne  lub przew ozow e i m agazyny . Oferty  pod 
,D R O S P “ prosim y nadsy łać  do  l o w a r z .  Akcyj.

Reklama Polska"
W ARSZAW A, ul. Ja sna  As 10.

n

DDK. MEQYC.

W ł .  B I T N Y - S Z L A C H T A
B. o rdyna t  Jkliniki chorób  skór. 
nych, w enerycznych  i moczo- 
płciowych Analiz, mikroskop. 
0(j H — i po pcł: w iecz od 6 —8

panie od 5  - 6

Ul. M ałachow skiego  Nr. 16.

/ g u b i o n o  kartę  urlopu bezter­
m i n o w e g o ,  w ydaną  na imię 

Jana  K on iecpo lsk iego  w pociągu  
C zęs to ch o w a  —  Sosnow iec  dnia  
20. II 21.
l o t n i k  now ego  sys tem u, k tóry- 

m oże wozić na jw iększe c ię­
żary oraz au tom ob il  z au to m a-  
tycznem przyrządzeniem  bez ben. 
zyny jes t  do opa ten tow ana .  
Ludwik W ojc iech , D ań d ó w k a  4 *  
dom  Michała Łubiny.____________
J /a w ia rn ia  z jad łoda jn ią  Jw d o ­

brym punkcie  do  sp rzedania  
Będzin ulica M ałachow skiego  
JSis 23 G ospoda . _______
A ja n ic u rę  przy zakładzie fryzjer­

skim. Targow a 11.
/ g u b i o n o  leg itym ację  u rzędni­

czą z fotografją na im ię  Ada­
ma de Ville, znalazcę upraszam  
o łaskaw e oddan ie  takow ej pod  
adres ulica 3 Maja Ns 4. II p ętro
/ g u b i o n o  św iadectw o szko lne  

na imię Rajla F ra jd  a P raw e-  
równa. Zwrócić, Będzin Sielecka 
K s 5.
/ a g i n ę ł a  książka chlebow a wy­

dana przez kop .R enard*  na  
imię Imię Franciczka Siwczyka.

/ a g i n ę ł a  karta pow ołan ia  w yda­
na przez P. K. U. w Będzinie 

na inuę Jakób  Pawłowski.
T)n. 18-go b.in. w dystansie  od 

R adochy  do  Puszk inu  zgubio  
no bucik  dam sk i  z prawej nog i  
Łaskawy znalazca zechce zwró­
cić na Paw iak  w Niwce do 
H am czyka.______________ ________

/ a g i n ą ł  paszport wydany przez 
m agistra t  m. Sosnow ca na 

imię Wiktorji Tercha.
/ a g i n ą ł  paszport w ydany  w g m i­

nie Rzerzusznia na imię Elź- 
biety  Krusiec
p r o s i ą t  ośm ioro  6-cio ty g o d n io ­

wych do sprzedania  S taroso- 
snow iecka 130.

A/Jeble do sp rz e d a n .a .  Ul. Cia 
sna  Nr. 11 m ieszkan ia  Nr. 12 

Sosnowiec.

/ a g i n ę ł o  odroczenie  wojskow e 
^  Afe 1586, w ydane A dam ow i 

G u tm anow i przez P .K.U. Będzin, 
oraz dow ód  osobisty  w ydany 
przez m agistra t  m. Czeladzi.

Korektor lub korek­
t o r  I r n  po trzebni na 2 godz  ny 

wieczorowe, od  10 do 
12 w nocy. Zg aszać się do d ru ­
karni W go  Mirka o godz. 11 
w i e c z o r e m . __________

LU spólnika z kapita łem  200000  
mk poszukuje  się do  rozwi­

nięcia dobrze prosperu jącego  in­
teresu. W spółpraca pożądana  
P ie rw szeństw o m ają  d o b r z e  
ustosunkow ani w handlu  prze- 
dewszystkiem w Zag łęb iu .  Ofer- ^  
ty pod  „W spóln ik11 w ..Iskrze iN?

/ g u b i o n o  dow ód  osob isy  w y d a ­
ny przez g m inę  Zagórze na 

imię Jan a  P ie trow ia ta .  Zwrócić 
„Iskra* D ą b r o w a ._______________

R u ty n o w a n y  biuralista  p o s z u k u ­
je jak iegokolw iek p rzedpołu­

dn iow ego  zajęcia. Ł askaw e ofer­
ty pod  „R u ty n o w an y 1*.______

ś w ia d e c tw o  hand low e ill kat.
w ydane przez U rz -d  Skarbo­

wy w Będzinie  na imię Moszka- 
H erszc-G rinb la ta  na rok i9 2 0 n a  
d robny  handel spożywczy zara­
zem z żyw nościow ą kartą legity 
m acy jną  zaginęło.
■/ginęła legitym acja  ch lebow a 

W iktora Cichego wyd. przez 
m agistra t  S osnow ca  za Nr. 22505. 
Z na lazca  raczy zwrócić do Adm i­
nistracji .Iskry**.

p a ń s tw o w y  Urząd Pośrednictw a 
Pracy ul. P iłsudzkiego  nr. 16 

poleca  służbę d o m o w ą  rzem ieśl­
n ików  a także n iew ykw alif iko­
w anych  robotn ików  1 rob o tn ice  
k an d y d a tó w  do te rm inu , oraz 
ru tynow anych  biuralistów, b iu ­
ra l is tką  maszynistk i,  techników . 
P ośredn ic tw o  bezpłatne.

ś i e c z k a r n ie  są  do sprzedania , 
1 S iewniak, Sosnowiec, Staro- 
Sosnow iecka 84.

/ a  k ł a d  ś lusarsko-m echan iczny  
A. Kranc, Dekierta 9, przy,- 

nruje do reperacji m aszyny do  
pisania, szycia, rachowania , g ra ­
m ofony, sam ochody, m otocyk le ,  
iowery, nogi sztuczne, szlifowanie 
brzytew, noży i wszelkie robo ty  
w chodzące  w zakres m echanik i.

m .

\ HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD ma,")'*s"!
M. JAGIELŁOWICZ

u l i c a  3  M a j a  2 2 .

W S O S N O W C U

kow ych, farb i przetworów chemicznych

W. JAGIELŁOWICZ
u l i c a  R e n a r d o w s k a  4 7 .

I

I

S P R Z E D A Ż  H U R T O W O  i D E T A L I C Z N I E .

W  O D Y  M I N E R A L N E  N A T U R A L N  E.
P H V T 1 N A

w płynie  i kapsu łkach .
K A R L S B A D ,  M U H L B R U N .

N atura lna  sól karlsbadzka w słoikach.
 krystaliczna w proszku. —  —

R E P R E Z E N T A C J E :  
ap te k i  Ed Gessner w Warszawie. Laboratorjum a .  Gąsecki w ktocku.

H e m a to s e n  Proszki od  bólu. § łowy ” Mi‘
W strzykiwania podskórne . g ren o  N ervosin“,
W ina lecznicze, P u d «  dla dzie?' 1 ,
Pastylki kefirowe, Zlołka od  kasz lu* M asc od

J świerzby

F ranciszka  Józefa, w oda gorzka, 
F luniadi J a n o s  „ „
E m s k a  i S a l v a t o r .

F *

Tow. akc. „Motor* w Warszawie.

P r e p a r a t y ' g a le n o w e ,
P la s t r y  s m a r o w a n e .

S p e c y f ik i :
M o to f e r ,  n a l e w k a  ż e l a z a .  G l i c e r o - 
f o . f a t y .  P ip e r a z i n a .  S i r o l in a .  P zz rta z i-  
n a  S y r o p y  S i lv - O z o n  d o  k ą p ie l i .

Laboratorjum Magistra Klawe.
H em o g en y ,  Glicerofosfaty, 
H em orin . G o m e to le  Calcole.

ToW. akc. Fr. Karpiński. 
Sirup. Snlfosot od  kaszlu i 

astmy.

Magistra H. Bukowskiego.

Zam iast T ranu  Jecorol - Sy 
rup. Jo d o w o  - fosworowy.

W szystkie specyfiki k ra jow e i zagran iczne . W ody  kolońskie , pertum y i mydła toa le tow e w  najlepszych  g a tu n k ach  „K o sm ety k a" .  W ycieraczki k o k o so w e.

R edaktor i w ydaw ca Wiktor M onsiorski.
Druk. E d m u n d  Mirek i SA a w D ąbrow ie  ul 3 M aja Nr. 4.


